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„Czar gończych"
Niniejsza pracę, nadesłaną 

nam w odpowiedzi na ankietę 
w sprawie polowań z goń cze­
rni, umieszczamy jako osoony 
artykuł, ze względu na wszech­
stronnej oraz artystyczne uięcie 
przedmiotu przez Autora. Red.

Poluję przeważnie z gończemi, uwa­
żając ten rodzaj polowania za naj 
szlachetniejszy i najwięcej etyczny, 
gdyż goniony zwietrz ma największe 
szanse ujścia cało ze swej, tak 
nierównej walk z człowiekiem, ponie­
waż polowanie z gonczemi wymaga 
nietylko pewności ręki i oka, lecz i 
bystrej orjentacji w terenie, dokładne­
go poznania życia ii zwyczajów go­
nionej zwierzyny, aużo cierpliwości, 
lub też, odwrotnie —  prędkich nóg.

Kto ma dobre gończe, ten zawsze 
wesół i nie czując zmęczenia w raca 
do domu; a chociażby rozkład dnia 
był marny —  nawet znikomą ilość ubi­
tej zwierzyny wynagrodzi stokrot­
nie piękny gon ogarów, brzmiący ra­
dosną muzyką w  sercu prawdziwego 
myśliwego, budząc wspomnienia z lat 
dawnych, gdy świetne te łowy pro­
wadzi! jego ojciec i dziad.

1 któż dozna w iększych etnocyj ło­
wieckich i kto chlubniejszą kartę za­
pisze w swym raptularzu łowieckim 
—  czy ten, kto z naganką, lub w ko­
tle ubije kilka, lub kilkanaście zajęcy, 
doskonaląc się w strzelaniu du żywych 
celów, czv ten kto chytrego lisa uprze­
dzi na sobie tylko znanym przesmy­
ku, kto cierpliwie wyczeka kluczące­
go pod gonem szaraka, kto Iw zbitych 
gąszczach świerkowych uoiegnie idące­
go „na otrop" bielaka? I gdy w polo­
waniach z naganką momentem zwycię­
stwa, jest ubicie zwierza —  w polo­
waniu z gończemi, momentem tym jest 
sam takt spotkania gonionej zwierzy­
ny. celny strzał zas —  tylko epilogiem

Mam obecnie pięć gończych, które 
chociaż gonią dobrze, jednakże nie są 
dobrane głosami: wzrostu średniego, 
czarne, podpalane, o piersi białej po­
chodzą od tak zwanych u nas „litew­

skich ogarów“ z domieszką krwi goń­
czych ze słynnej przed wojną Postaw- 
skiej psiarni

W najbliższych okolicach uprawia­
ne jest polowanie z gończemi zaledwie 
w kilku dwoi ach, natomiast prawie ka­
żdy myśliwy, drobny rolnik, posiada 
mniej lub 'więcej rasowego psa goń­
czego który jest dia niego psem uni­
wersalnym, gdyż z powodzeniem po­
luje z nim także na kaczki, a nawet 
na młode cietrzewie.

Uważam, iż polowanie z gończe­
mi znajduje się obecnie w stadjum 
chwilowego upadku, którego powodem 
były: a) przymusowa likwidacja zna­
nych psiarni, spowodowana opuszcze­
niem przez właścicieli na zawsze, lub 
też na dłuższy okres czasu swycn roz­
gromionych doszczętnie dworów, b) 
kompletny brak materjału zarodowe 
go czystych ras psów gończych i wy­
nikająca z tego powodu degeneracja 
miejscowych gończych, c) niemożli­
wość odświeżenia krwi na skutek 
odosobnienia od Rosji, gdzie hodowla 
psów gończych i polowania z niemi, 
cieszyły się nadzwyczajną popularno­
ścią i były uprawiane na szeroką ska­

lę, d) absolutne niezrozumienie ro z k o ­
szy polowania z gończemi przez bar­
dzo szeroki ogół myśliwych powojen­
nych, którzy albo polowali z marnemi 
psami - gończemi, lub też wcale tego 
rodzaju , polowania nie znają, potę­
piając w czambuł wszystkich „gończa- 
rzy“ i odmawiajac im niejednokrotnie 
miana prawdziwych myśliwych i ho­
dowców pod całkiem nieuzasadnio­
nym zarzutem niepokojenia i wystra­
szania zwierzyny z łowiska, e) ' nie­
współmiernie duże koszty utrzymania 
psów gończych w stosunku do okresu 
polowania z niemi: —  gdy przed woj­
ną polowało się z gonczemi przez pięć 
miesięcy (od 1 I X  do 1 -II), obecnie 
okres ten trwa zaledwie trzy miesiące, 
w praktyce jednak redukuje się jeszcze 
znacznej —  do kilkunastu polo­
wań w  sezonie — na skutek zmiany 
warunków klimatycznych, jaka nastą­
piła po wojnie, czego jaskrawym przy­
kładem jest obecna bezśnieżna zima, 
uniemożliwiająca polowanie z gończe­
mi.

Starając się wykorzystać każdy mo­
żliwy do polowania dzień —  polowa­
łem z gończemi w sezonie bieżącym

zaledwie siedem razy po czarnym tro­
pie i raz po ponowie, a więc z pun- 
tku widzenia opłacalności tych polo­
wań, co W; dzisiejszych ciężkich cza­
sach niestety, odgrywa dominującą ro­
lę, utrzymywanie psów gończych abso- 
lutnie się nie kalkuluje.

Na Ziemiach Wschodnich me znam 
łowiska, gdzieby utrzymywano więk­
szą psiarnię i urządzano polowania z 
gonczemi, na szerszą skalę.

Sądzę, iż czasy dawnych świetnych 
polowań z gończemi chyba już nie 
wrócą spoiwtodu stałego kurczenia się 
stanu posiadania i trudnych warun­
ków rr.aterjalnych większych właści­
cieli ziemskich, tych epigonów tak 
pięknych niegdyś łowów i tradycyj 
łowieckich.

Jednakże nie wróżę zupełnego u 
padku polowania z gończemi, które 
u nas na Kresach ma specjalne wido­
ki rozwoju wobec ogromnych obsza­
rów dzikich błot i nieużytków, gdzie 
zamiłowany hodowca —  myśliwy do­
piero po uciążliwej i żmudnej pracy i 
wyłożenm dość znacznych kosztów po­
trafi pdwoli zwiększyć zwierzostan w 
swych łowiskach.

I gdy gon ogarów zadzwięczy 
iwśród kniei, gdy kaskadą srebrnych 
dzwonków rozpryśnie po rosie, gdy 
zwierz ruszony, chyłkiem gąszczem po­
myka. wlokąc za sobą niemilknącą 
muzykę radości i zwycięstwa —  bło­
gosławi św. Hubert, patron myśli­
wych, dzielnemu łowcy, co tradycje 
ojcowskie uszanować umiał, co nie 
po cenną zdobycz a po uiok i piękno 
do kniei przyszedł, co nie kuoczyć 
zwierzyną, a zespolić się z Matką —  
Przyrodą zapragnął...

Aleksander Radwan-Okuszko

ZE SZPALT „JEDNODNIÓWKI ŁO 

WIECKIEJ" ZABIORĄ GŁOS NAJBA­

RDZIEJ ZNANI PISARZE ŁOWIECCY 

W POLSCE
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A l b e r t  M n i s z e k
(Z okazji 30-leti5 pracy literackiej)

Łoś kłajpedzki 
z  se rji A. hr. L ińskiego • Kaszowskiego)

Przea paru miesiącami polskie społeczeń­
stwo łowieckie obchodziło jubileusz dO-lecia pra 
cy pisarskiej Alberta Mniszka, redaktora „Łow­
ca" lwowskiego i wieceprezesa Małopolskiego 
T-wa Łowieckiego.

Nazwisko Mniszka od dawna już słynie sze­
roko wśród inteligentnych rzesz myśliwych, ja ­
ko wybitnego 'publicysty i wielce utalentowane 
go poety My, Wilnianie, może mniej od innych 
mieliśmy okaiziylj do zaznajomienia się z urwora. 
mi tego wielkiego pisarza, działacza i myśliwe 
go, bowiem hr. Mniszek tworzył najwięcej, w la 
łach, gdy pomiędzy Małopolską, a Wileńszczyz 
ną wznos:ł  się nur graniczny ctwóoh państw, a

Buchnął Strzał — t w  chwilę, potem na mech 
prawieozny zwalił się z łoskotem ogromny ciem 
ny ptak

Błogosławioną niech będzie ta  eh wiła ło wiat 
kie] rozkoszy. Chwila gdy człowiek — myśliwy 
odradza się duchowo. Daleki jest od zgiełku 
miast, daleki od zawiści i podłi ści ludzkich. 
Myśl jego i serce pełne są  tylko zachwytu 
nad tym tak cuidmym świaltiem. Krew krąży sziyfo 
k o , zrasta się człowiek z przyiodą. Czuje że jest 
tylko cząstka tych lasów, oparów 1 migiel i wszy 
sitfciego co żyje i śpiewa. Już wschód się różowi. 
Zagwizdał pierwszy drozd zagrał gdzieś w nift 
bie klangon żóratwi1 ,zadhraip'aiła słonika

Świat jest piękny! jak życie, jak miłość, jak 
wiosna Zb. Sw.

LAS, GŁUSZEC I WIOSNA
(Z itieki młodego myśliwego).

Szum prastarych sosen i ciemna, wilgotna 
mgła Leśna otuliły ns i wzięły w  tw oje posła 
dantie. Szliśmy długo, ja  i gajowy, którego led 
wie widoczne kontury rysowały s,ę przeaemną.

Wreszcie skończył się bór wyniosły i ciemny.
Mignęły gwiazdy i pod nogami zach tupotało 
błoto. Weszliśmy na mszar pokryty karłowatą 
sosniną —  teren tokowiska i zapadów głuszco. 
wych.

Pokracznie niskie sosny w  rrroku nocnym 
stały jak karły pilnujące swych skarbów

Szliśmy dalej i zamarliśmy w  miejscu gdzie 
z zeszłego wieczora zapadły dwa koguty. Po 
wiał leciutki w iatr od Wschodu Zaszumiały 
żałośnie sosny —  karły. Księżyi blady zawisł 
nisko nad sam ą ziemią. Cicho 'było w puszczy.
Las cały i w szystka co w nim żyło- -  spało jesz 
rze Gdzieś medaieko huczała sowa. Poczęło 
się robić trochę jaśniej, a  może wzrok nawykły 
już do ciemro.ścy lepiej tylko odróżniał kontury 
najbliższych drzew i pni zwalonych. Może ..
W tem w  ciszę eocypadi dźwięk. Dźwięk dziwmy 
cichy, lecz dla naszego ucha głośny. Dźwięk o 
podzwonie metalicznym tak iniep udobny do 
zwykłych dźwięków puszczy.

Głuszec klapał. Za d rw ię  dźwięki te cora2 
częstsze i częstsze przeszły w pieśń. Pieśń, kto 
ra choć cicha i tajemnicza jakże drogą jest dla 
ucha myśliwego. I oto pierwsze kroki lękliwie 
staw .ane w  takt pieśni, gdjy tajemniczy ptak 
- -olbrzym  w cichutkiem syczeniu giuchme i pra 
wie ślepnie w  miłosnej ekstazie.

Już blisko. W yraźnie słychać gardłowe dźwię 
ki. Serce bije tak mocno, że zda się spłoszyć 
może tego tajemniczego piewcę wiosny i miioś 
ci. I wreszcie... Ciemna iplama na tle jaśniejące 
cego nieba, przykryta gałązkami najbliższej soś 
niniy. To on..

Na szerokim konarze sosny— karla iakze 
piękny i duży.

wszystkie wydawnictwa polskie, pochodzące 
stamtąd i nie noszące na sobie smutnego dla 
nas -n-aapisu „dozwoleno cetizuroij", były skar 
bem, przemycanym nieraz z narażeniem żyda 
i opiacanym aa waigę zioia.

Ale i tal cząstka Jego prac, która się znal a z 
la w  numerach „Łowca", wydanych w  Polsce 
Odrodzonej, głęboko zapadła nam w dusze 
zespoliła na. zawsze miano wielkiego pisarza z 
osobą Alberta' Mnisizka. Od roku 1904 jest Mni­
szek redaktorem „Łowca", od tego roku w  po 
wyższem czasopiśmie ukazuje się długi szereg 
Jego artykułów i poeżyj, wśród 'których na 
szczególne wyróżnienie zasługuje cykl sonetów 
karpackich.

Nie znam wcale Karpat i nigdy w nich nie 
polowałem, a jednak 'czytając sonet}- Mniszka, 
odczuwałem zawsze wielkie wzruszenie myśliw­
skie, odtwarzałem tak płasmyiczinie cudny obraz 
górskiej kniei, jakbym przypominał własne prze 
żydia.

1 dlatego opisy Mniszka są  i będą zawsze 
bliskie naszym sercom, bo zawierają artystycz 
nie ujęte wspomnienia z  łowów mai grubego 
zwierza, który dotąd zachował się i w  naszych 
puszczach kresowych, dając turejszym myśli­
wym podobne przeżycia, odbite niby w  zwier­
ciadle w utworach wowskiego Jubilata.

W zmianka mniejsza', choć nieco spóźniona, 
nnech będzie jednak zadokumentowaniem tych 
serdecznych uczuć, jatcie my, m yśiw i wileńscy 
żywimy dla zasłużonego mai niwie łowieckiej re 
dalktora Mniszka. Oby przez długie lata zach­
wyca! On mas istnemi ipieścidetkami swego wiel 
ce utalentowanego pióra

Leopold Pac — P"tnamacki

CO SIĘ WYDARZY 3 LISTOPADA 1935 
ROKU? — W DNIU TYM UJRZY ŚWIATŁO 
DZIENNE „JEDNODNIÓWKA ŁOWIECKA".

Orzeł bielik ub ity  przea J .  hr. Tyszkiewicza 
(z pracow ni W. Szczura)

a k) B R
Praca odznaczona I nagrodą na kon­

kursie T-w a Przyjaciół Ogrodu Zoologicz 
nego w  Wilnie w  roku 1935.

Poraź pierwszy w życiu zetknąłem się z 
■bobrem podczas wycieczki Koła- Miiuśników 
Przyrody w Grodnie do rezerwatu bobrowe­
go „Rybaki", znajdującego się o szesnaście ki 
lometrów od Łunny, w  górze Niemna. W y­
cieczkę tę  prowadził prof. gimnazjum gro­
dzieńskiego p. Jan Kochanowski.

Po przybyciu na miejsce, musieliśmy czekać 
zmierzchu. Pogodny wieczór czerwcowy sprzy 
ją ł  nam Idziemy przez sosnowy bór, który sto  
pniowo przechodzi w  okolicę błotnistą, porosłą 
wierzbami i olchami. Zapadamy w bagno po­
wyżej kolan, komary tną niemiłosiernie pomimo 
octu, którym zwilżyliśmy twarz, ręce1 i nog; Po 
uciążliwej wędrówce docieram' do kępy oleił ras 
nąoych nad brzegiem rzeczki, wpadającej do

Niemna. Drugi brzeg również jest zarośnięty ol­
chami, w  których się ukrywamy

-Na środku rzeki rozróżniamy wyspę, poros­
łą olcha i wierzbą Na niej w  świetle księżyca 
dokładnie widz.my kilka ścieżek. Wysepka po 
siada małą zatokę, w  której bobry zbudowały 
sobie chatę. Umieściły ją na pomoście, złożonym 
z kilku .grubych pni drzewnych, opierających 
się końcami o brzegi zatoki. Chata 'bobrowa ma 
wygląd kupy chróstu. Po długiem oczekiwaniu 
usłyszeliśmy lekki Jlusk. W  pewnej odległości 
od chaty wynurzył się owalny łeb zwierzęcia, 
które opływało zatamowaną wodę Dzięki lek­
kiemu picdmu-chowi wieczornego wialtru, bóbr 
nie zwęszył nas i podpłynął blisko, potem zawró 
d ł  dio wysepki i znikł pod wodą Po chwili 2 
pod pomostu wyłoniły się dw a bobry i skiero 
wiały się w górę rzeki. Pomimo, że płynęły dość 
szybko, nie słyszeliśmy'1 żadnego pluśnięcia, tyt 
ko łby wystwały nad wodą. Przebywszy oko­
ło czterdziestu metrów, bobry wyiądowały 1 
zbliżyły się d-o dwóch nadbrzeżnych drzew, ictó

re widocznie były przeznaczone -na ścięcie, gdyż 
bobry odrazu zabrały się d-o roboty i, przechyli 
wszy główki, nadgryzały drzewa, obchodząc je 
dokoła Rozległ się charakterysty czn.y -chrobot, 
-podobny do szmeru wydawanego przez szczury, 
gryznie drzewa od strony iwody. Po kulkunas 
gryzanie drzewa od strony wody. Po1 kulkunas 
tu minutach pracy bóbr zaszedł z przeciwne] 
strony, -przysiadł na tylnych łapkach , ogonie, 
wyprostował się, oparł przedmie łapy -o drzewo
i zwalił ie to rzeki Następnie bóbr zsunął
się sam do rzeki, dogonił płynące już drzewo, 
uchwycił zębami za gałąź i, płynąc holował je 
w kierunku zatoki, Dotarłszy do niej, oparł grub
szy koniec pnia 10 brzeg tak, ze wierzchołek, spy
chany orądem, znaiaizl się tuż przy pomoście.
W ówczas bóbr wylazł z w ody ,chwycił drzewo 
zębami1 za koniec 1, cofając się, wciągnął czwar­
tą  część drzewa na ląd; poczem stojąc na po­
moście, powpychał gałęzie pomiędzy pnie. W 
tym  czasie drugi bóbr ścinał grubsze drzewo. 
Nie mogliśmy- zaobserwować dalszej ich oracy, 
gdyż, spłoszone jakimś szelestem, umknęły. Sie-

Głuszec ubiLy n a  brzozie (okolice K ieny)

Piórka z  kaczego ogona
, Kur jer W arszawsl i" w  numerze wieikopiąr 

kowym z 19 kwietnia rb. podaje „Pogawędką 
gospodarską" o św-ęcouem pióra „Pan Elżbie­
ty". Autorka, pisząc o zubożeiiiu powojennego 
święconego, tak  prawi:

Cietrzewie, zające, ghiszc^, i combry 
sarnie znikły pod wpływem słusznej och 
toiny zabraniającej polowań wiosennych 

Dotąd spotykaliśmy się w  pnradiach kuchers 
kich ze zjawiskiem „zwężania" czasów ochron­
nych na zwierzynę ze strony prasowych radców 
kuchennych: radzono np. podawać na o łrad  w 
czerwcu lub lipcu zająca 1 kuropatwę . Z radoś 
•dą notujemy po raz pierwszy zjawisko udwrot 
ne: pani Elżbieta samorzutnie „rozszerza" cza 
siyt ochronne n-a niektóie gatunki zwierzyny, zab 
raniąiąc polować na koguty głuszców i cietrze­
wi w  okresie, gdy na to  prawo pozwala-. Stanu, 
w isko pani Elżbiety iest więc bardziej łou lecicie 
niż ustawa łowiecka. Brawo.!

*  *  *

Publicyści nasi lubią, jak wiadomo, „dla kra 
soty słoga" dosługiwać się porównaniami z dzic 
dżiny łowiectwa. Talk więc p. KP. w  „Słowie 
(13. 4. 35 r  ), opisując zielone autobusy metniec 
kie z napędem drzewnym, mówi o Polsce:

kraj, w  którym liczba obecnych auto­
busów  ma‘eje w  tern samem -niemal tern 
pde, jak liczba łosi w  ostępach poleskich 

Au+obusy— autobusami. . Jednak publicyś­
cie, dbaiemu o honor sw ega kraju, wartohy wie 
dzieć, że liczba łosfii w  ostępach poleskich nie 
maleje lecz wzrasta; przytem wzrasta w  tempie 
szy-bszem niż tempo zanikania autobusów.

JUŻ DZIŚ ZAMAWIAJ „JEDNODNIÓWKĘ 
ŁOWIECKĄ"! NAZWISKA OSóB ZAMAWIA 
JĄCYCH BĘDĄ WYDRUKOWANE NA SPEC­
JALNEJ STRONICY „JEDNODNIÓWKI

dzieliśmy ukryci' jesizcze przez dwie godziny, 
lecz bobry się nie zjawiły .

W  drodze powrotnej przyglądaliśmy się mu 
dowie tamy. Zrobiły je bobry z bierwion, o 
przeciętnej średnicy trzydziestu cm., szpary po 
zatykały gałęziami, reszty dokonała rzeka, zaino 
sząc ramę mułem.

Szczegółowiej obsi rwowałem bobra w  gro­
dzieńskim -ogrodzie zoologicznym, w którym 
-pracowałem jako czynny -członek Koła Miłośni­
ków Przyrody.

Mieliśmy tam bardzo rzadki okaiz czarnego 
bobra, złapanego prze/- pana prof. inż Kochanów 
skiego w  okolicach Łunny. Niespełna1 rok temu 
został on przygnieciony p rzez run owteka swej 
chaty. Obecnie wypchany znajduje się w gro 
dzieńskiem muzeum przyrodnie/em. Tułów iego 
rozszerzony ku tyłowi miai siedemdziesiąt err 
długości, grzbiet wygięty, brzuch obwisły W a­
żył około dwunastu kilogramów. Nogi przednie 
krótsze od tylnych, bardzo silne, zakończone pię 
ciu palcami o mocnych pazurach, przytem ra lc  
długości, Bóbr prowadził mofcny tryb żyda O



DODATEK ŁOWIECK. 3

Ankieta w sprawie polowań z gończemi
1) Czy uprawia Pan polowanie 7- gończe mi?
2) Jeżeli talk, to  czy diużoi ima Pan gończych 

i  jaku_h ras?
3) Jeżeli Pam nie paluje z gończemi^ to dla­

czego?
4) Czy w  najbliższych ,znanych Panu oko 

licach uprawiane jest ponowanie z gończemu? 
Czy rozwija się ono, czy upaoa? Co jest, zda­
niem Pana przyczyną rozwoju, względnie u- 
padku?

5) Czy znane jest Panu łowiska (gospodar­
stw o łowieckie) na Ziemiach Wschodnich, któ- 
neby utrzymywało tia większą skalę polowanie 
z  gon czerni (większą psiarnię, specjalnego dojeż 
dżacza i 1 p .)?

6 ) Co Pan myśli o przyszłości polowania 
z  gończemi? Czy wróci omoi do dawnej świet­
ności, czy też zaniknie zupełnie?

Odpowiedzi należy adresować. Wilno, Zam­
kow a 2 , Redaikcjr ,,Słowa" z dopiskiem „an- 
łdeta myśliwska *.

W dalszym ciągu naszej ankiety zabierają 
głos: —

Pan Aleksander Rodziewicz z pow wilej- 
sidego.:

1) Poluję z gonezemi po czarnym * ropie i 
śniegu i uznaję tylko polowanie z gończemi ma 
zające i lisy

2) Mam 3 gończe rasy kosi Tomskiej i pstro, 
kafej rasy angielskiej

3) Myśliwy polujący z gończemu jest praw 
oziwym myśliwym, a mie strzelcami. Przy polo­
waniu z gończemi mniej jest zabitej zwierzyny, 
bo nie chodzi o mięso ,a także mniej' jest ranio­
nych, niż na polowaniach innego rodzaju,

4) U poszczególnych myśliwych, członków 
Kółka Myśliwskiego w  Dołhinowie, którego jes­
tem prezesem, jest kilka psów gońeziych, a  w  o- 
kolkach sąsiednich psów gończych niema.

5) Nai Kresach nikt nie trzyma: psiarni dużej 
i mienia dojeżjżaczy; każdy bije na oszczędność 
i liczy się w  te  czasy z groszem.

6 ) Z bólem serca mogę powiedzieć, że jeżeli 
•en rodzaj polewania zamknie na Kresach w,ięc 
i ił ość mysliwycti zmniejszy się, a kłusowników 
zw.ększy się, bo kłusów,nik boi się spotkania z 
myśliwym legalnym.

Czterdziestoletnia praktyka mego polowania 
i ODserwacji pozwiala mi powiedzieć, ż t  polując 
z gonczem iluść zajęcy nie zmniejsza się a po­
większa się przy dobrej ochronie od psów  włó­
częgów, kotów, które są  wybijane przez straż 
dków łowieckich i wogóle niszczeniu drapieżni­

ków, chociaż lasów mniej niż uprzednio, z tego 
non odu więcej szaraków, a mniej tylko biela­
ków i lisów, które niszczą drobiną zwierzynę.

Myśliwy' polując z gończemi zadawalnia się 
ich muzyką talk zwaną kapelą, i po- paru,godzin 
nem polowaniu d zabiciu jednego szaraka lub 
lisa powraca z  prawdziwem zadowoleniem i 
spokipneni sumieniem, że dużo .nie zrobił szkody 
zwierzynie, a przyjemności miał dużo.

Psy gonczie przez czais ochrony zwierzyny 
nie są na swobodzie, ponieważ mają diość ob­
szerne pomieszczenie z  dużym placem ogrodżo- 
nym, tak że pola nie zależą, ponieważ chodzą 
swobodnie w  ogrodzeniu.

W czasie sezonu po każdem polowaniu wra 
cają ido swego ogrodzenia i nie chodzą samopais.

Polowanie z gończemi nie może zaniknąć
Pan Stanisław Piotrowski, delegat łowiecki 

na powiat motodeczańsKi.

nóg tylnych aż do nasady pazurów są połączo­
ne błonami. Głowa mała, zwężona ku przodowi 
i tę p i zakończona, szyja krótka. Na głowie ma 
łe oczy, zaopatrzone w  przezroczystą blankę, 
uszy nieduże, pokryte krótką sierścią.

Na szczególną uwagę zasługuje ogon długoś 
Ol trzydziestu pięciiu cm., a w  na'szerszeim miei). 
sca m ający dwadzieścia cm. obwodu; u nasady 
okrągły, zaopatrzony silnemu mięśniami i  pokry­
ty na przestrzeni ośmiu cm. włusam, dalei zaś 
*uską. Kształt ogona jest topatowatiy. Sierść boib 
ra Dosiada dwojaki włos: jeden — miękki, gęs­
ty, jedwabisty, drugi — rzadko ułożony, lśnią­
cy, rfczecimowaty, nastroszony, do  pięciu cm. 
długości. Bóbr prowa'łzli nocny tryb życia, O 
zmierżchu opuszczał swój domek, znajdujący się 
w  odległości sześć,,u metrów' od brzegu basenu 
i  sklecony z desek, nakrytych ziemią. Usiadłszy 
na kładce w basenie, maczał orzednie łaipki w 
w  *dzi= -mył niemi pyszczek, później używał ką 
Piel .nurkując nieraz po pięć i wiec ej minut. 
Po kąpieli zabierał się do jedzenia .Pokarm je- 
go składał się z gałązek wierzby( S. alba L, S.

czerni, z któremi też wolę palować na lisa. 2  
okazy] kiedy mogę Dołować z naganką korzys­
tam rzadko i to tylko z wyjątkowych. Takich 
polowań w ystarcza mnie kilka w  ciągu roku 1 
to  takich, gdzie za wiele nie strzelam, Sąuzę, że 
zabicie kilkudziesięciu zajęcy nie sprawiłoby 
mnie przyjemności Nic niema piękniejszego jak 
palowanie z gończemi na dzika.

2) Psów utrzymuję 2 —  4 i coś z młodzieży. 
O rasie trudno coś powiedzieć. Mam mp. wspa 
niiały okaz przypominający kurlaindzkie ogary, a 
pochodzi on z psów średniej, wielkości, w  któ­
rych pokrzyżowanych jest kilka ras.

4) Znam sporo miyśliwycn, którzy vzylączme 
z gończemi polują. Jeśli dotychczas nie upadł 
ten rodzaj; polowania, to fakt ten świadczy jed­
nak o wyjątkowej jego żywotności. Ilość myśli­
wych polujących z gończemi nie zmniejsza się 
zdaniem mojem, przynajmniej w czasie po woj­
nie.

Znam myśliwych którzy za tern polowaniem 
tęsknią, są  tacy, którzy w  trudnych warunkach, 
wynajmując mieszkanie utrzymują psy gończe. 
Przyczyny ,że ten rodzaj polowanie nie upada 
pomimo utrudnień natury prawnei, pomimo, 
zdaniem gończarzy, pewnego nastawienia, są 
mojem zdaniem, następujące:

a) w rodzone u każdego myśliw ego upodoba 
nie do „łowów**, której to cechy jest pozbawio­
ne polowanie na drobnego zwierza z naganką.

to) palowanie z naganką ogranicza korzysta­
nie z rewiru do jednego najwyżej polowania 
rocznie, podczas kiedy z gończemi można bez 
szkody dla zwierzostanu polować kilkanaście ra 
zy. A więc chcąc mieć kilkanaście polowań z na 
■naganką, trzeba jeździć na dalekie polowania, 
stosować czas, mieć gc sporo i w  rezultacie u- 
poiować 2 do 3 zajęcy sreanio na polowaniu, a 
więc .lawet się nie nastrzelać.

c) A więc brak janqejkotwiek kornpi nsaity 
za odmówienie sobie w  łowach i ograniczenie 
się do odstrzału. Stan taki byłby racjonalny, jeś 
liiby się miało szanse odstrzału przynajmniej jtd  
mego zająca na: 2  ha, ca  u nas, jak to stwierdza 
ją  doświadczenia, jest rzeczą niemożliwą. Jeśli­
by Dyło inaczej, to uv. ażałbyr,, polow anie z g^ń 
czerni za gospodarczo nieracjonalne Reasumu­
jąc nowyższe uważam , że jest to kwestja upo 
dobania: trzeba zdecydować się,czy wystrze­
lać swoje zające w jednym dniu z naganką, 
'Cziy w kilkunastu polowaniach z gończemu Goń. 
czarze nasi odnoszą się sceptycznie do  dyskusji 
w  tej kwestji. Panuje zdanie, że prowadzona 
jest akcja imająca n a  celu zwalcznie psa goń 
czego (?). Napróżno usiłuję ich przekonać, że 
tak przecie nie jest.

5) takich łowisk nie znam
6 ) ust. I. Jeśli nie| ibędz.e prześladowane, to 

nie przestanie być „koroną łowiectwa'*, ;ak je 
określa Stanisław Zaborowski.

ust II. Co ankieta rozumie pod „powrotem 
do świetności**? oczywiście, czasy kiedy „woji 
w oda Niesiołowski stary.... trzymał 200 strzel­
ców obyczajem pańskim*' — nie wrócą. A do 
tego, żeby mieć dobre psy a myśliwych umieją­
cych je wykorzystać wracać nie trzeba, panie 
waż to mamy.

P. S. Po napisaniu niniejszego miałem -naste 
pujący wypdek; strzeliłem wilka kulą z drylin 
ga na przeszło 170 kroków i ciężko biedaka zra 
niłem po  zadzie. Dwudniowe Iowy z silną na­
ganką nie dały rezultatu. Biedny zwierz kołował

crprea L.), białej topoli —. białodrzewia (Popu- 
lus alba L.) i liści grzybienia białego (Nympha- 
ca  alba). W  czasie jedzeniia siedział na tylnych 
łapkach, podpierając się ogonem, w  przednich 
zaś trzymał gałązkę, którą ogryzał z liści kary, 
a  czasem zjadał i drewno 

Aż do rana przebywał w  wodzie, kąpiąc się 
i jedząc naprzemian. Najpóźniej o  godzinie siód 
mej udawał się do swej' chatki na spoczynek. 
W upalne dni zażywał kąpieli w południe. Gdy 
natrętna nubtiezność denerwowała go, opryski 
wał ją, uderzając ogonem o wodę.

Bóbr jest jednem z najbardziej inteligent­
nych zwierząt, ma usposobienie łagodne, łatwo 
przyzwyczaja się do  otoczenia i przywiązuje s>ę 
do ludzi, którzy się nim opiekują, Ogrody zoolo 
giczne i rezerwaty wskazują na jedną wielką 
prawdę życiową: człowiek to  ceni. czego ma 
mało; bóbr na wyginięciu doczekał się ochrany.

Anatol LeszczyłOwski

jiak bielak zawsze unikając spotkania. W ten 
sposób w ją iem  trzy mioty w  śniegu (powyżej 
kolan Byłem b. zmartwiony, tembardziei, że 
wiedziałem', że zwierz jest idężko ranny. Posta­
nowiłem zaryzykować śpiowakc z Cymoaiem, 
co jak się okazało było jednak b. ryzykowne. 
Psy naprowauzone nia świeży ślad  ruszyły za­
raz i jx> 40 minutach douitóm "w ilka alle n a  jed 
nym z psów  OKazalc się, że początkowo wiłk 
chodz.il pod gonem jak biełaut, aiie kiedy się zmę 
czyi usiadł w  wykrocie i począł odcinać się 
peom z których jeden zbytnio ->ię zbliżył , o 
mało „haławoj nie nałożyusia.**. Izy  może być 
noś bardziej emocjonującego? Prawda, że po 
tych rowach czułem się dość sfatygowany, (jed 
na z przyczyn, dla której dużo osób nie lubi goń 
czyclr dużo fatygi, mało sensu...)

Pan W alerjan Strzemiński, delegat łowiecki 
z Wiiejki powiat? —

1 ) Czy uprawiła Pan polowanie z gończem*?
— 't ak. '

2) Jeżeli tak, to  ozy dużo Pan ma gończych 
i jakich ras? — Obecnie posiadam jeaną gończą 
sukę rasy kostromickiej w 80 pruc. czystej krwi

3)i Jeżeli nie poluje Pan z gończemi to  dla­
czego?

4) Czy w najbliższych znanych Panu oko­
licach uprawiane jesr polowanie z gończemi?— 
Tak, wszędzie i prawie przez każdego z  wyjąt 
kiem osób, które me chcą trzymać gończych 
i osób nie znających tego redzaiu polowania 
przyjezdnych. Czy rozwija się ono czy upada?
— Właściwie stoi na jednym poziomie oo wejś 
cia w  życie ustawy łowieckiej

Co jest zaanrerr Parna przyczyną rozwoju 
względnie upadku? — W pierv szym rzędzie 
art. 45 praw a łowieckiego — trudność utworze­
nia odpowiedniego obwodu.
Po drugie brak dobrych gończych, które nie ma­
jąc odświeżenia krwi przez dłuższy czas stra­
ciły swoje zalety. Obce naleciałości tak zwane 
„zachodnie**.

5) Czy znane jest Panu Łowisko na Zie­
miach Wschodnich, któreby utrzymywało na 
większą skairę polowania z gończemi (większą 
psiarnię, specjalny dojeżdzacz i t. p .)?  — Nie

6) Co Pan myśli o przyszłości polowania 
z gończemi? {—Prziyśłość polowania ma Kre­
sach z gonczem. inie budzi obaw co do zaniku 
gdyż bezwzględnie musi się utrzymać spuwo 
du specyficznych warunków terenowych, gdzie 
polowanie z .naganką zupełnie się nie opłaca 
(koszt upolowanego z naganką zająca 5 — 10 
zt.) Czyi wróc: ono do dawnej swej świetności 
czy też zaniknie zupełnie? — świetności daw ­
nej może i nie odzyska, lecz bezwzględnie 2 
czasem powroci do stanu przedwojennego.

Chcąc wyjaśnić spraw ę więcej szczegółowo, 
p-zejdę do ogólnych uwag, które nasuwały mi 
się często w sprawie polowań z gończemi, a 
tern samem możność głębszego wejrzenia w 
sprawę.

Mamy gończarzy sporo, lecz nie mamy od 
nowiednich dobrze goniących psów jak lisa, za 
jąca tak i kozia Przeważnie są  tc  mieszańce 
gończych z kundlami z których niektóre gonią 
dobrze zająca — lisa i kozła tylko wyjątkowe 
dobre, a takie należą do rzadkości.

W roku 1929 w  odezwie drukowanej w  ,,Trą 
bkaeh“ do pp myśliwych w  sprawie zorgarizo 
wania zjazdu powiatowego i wystawy psów w 
Wilejce pisałem, że gończe tylko ubarwieniem 
przypominają nam swoich przodków. — Nie 
mamy skąd sprowadzić reproduktorów, a nawet 
dostać w Polsce dobrych gończy ch — brak og­
łoszeń w Ł P.

W ojna rosyjsko —  niemiecka spowodowała 
że niektórzy z nas musieli opuścić swoje m ająt 
ności 1 pożegnać się maz nazawsze z guńcze- 
mi nie mogąc po wojnie wrócić w swoje strony 
rodzinne Bolszewicy' dopomogli jeszcze zapo 
czątkowanemu zniszczeniu i tak  po wsiał począł 
kowy okres zaniku polowania z gończemi. W 
miektó'vch tvtko miejscowościach udało się 
gończych uratować od zagłady'.

Czy pomyśleliśmy nać tern skąd sprowadzić 
nowe psy na miejsce dawnych naszych goń­
czych? Nie! i Nie!, więc nie możemy się dziwić 

( D°kOnC7eftk na stronie 4-tej)

SAŁATKA MYŚLIWSKA
Myśliwy rosyjski I. Gladkow w  artykule p. 

t. „Polowanie z  bałwanami" tak pisze: „Polowa 
nie na wszelką .zwierzynę na tokach nie jest 
godinę przyzwoitego i szanującego się (!) myś­
liwego: polowanie z  krykuchą mało się rożni 
od poprzednich; — wszystkie te sposoby ło­
wów oparte są na wstrętnych pobudkach zaw 
łaanięua zwierzyną w  czasie porywów miłos­
nej namiętności" W dalszym 'dągu autor wyich 
wala polowanie z budki na. cietrzewie z barwa 
namf (cieniami), jako bardzo etyczne 1 emocjo 
nujące .-Kto i idedy tak pisze? Czy pan Gladkow 
naiezy może do „szkoły** współczesnych cks-myś 
liwycn którzy gromią aktualnych myśliwych 
za  „m orderstwo"? A może poch idź on z .ldanu 
dzisiejszych „ochroniarzy"? A może napisał to 
jakiś współczesny „turysta"? — Nic podobnego 
Słowa te zostały napisane w  r. 1898 i umiesz­
czone w  miesięzznMcu moskiewskim „Priroda 
i ochota".

Nie będziemy, rzecz prosta, polemizować z 
autorem, który już oddawna spoczywa speko) 
nie w  grobie Przytoczyliśmy ten urywek, by 
wykazać współczesnym myśiiwym (i... etts — 
myśliwym), źe spory o  etyczne 1 nieetyczne ro 
dzaje polowań są stare jak świat.

Od roku 1898 upłynęło niemal 40 lat. I cóż 
się okazało? Oto rak „sportowe", tak pasieniu 
jąre Rosjan polowania z wyżlem na ptactwo 
doprowadziły do tego, że np. głuszce były na 
obszarze, gdzie obowiązj-wała rosyjska ustawa 
łowiecka, prawdz.wą rzadkością. Natomiast gdy 
prawo polskie zabroniło letnich polowań na głu 
szce i ograniczało polowanie na tę zwierzynę 
właśn e do okresu „porywów miłosnej namięt 
naści", rozmnożyła się ona w  sposób w span;ały 
i dziś jest u nas niemal pospolitą- 

* * *
Pized wojną polowanie z  krykuchą mało 

było znane na onszarze dziesiejszej Polski- 
Świetny znawca myślistwa kresowego Włodzi­
mier? Korsak wspomina o tym sposobie łowów 
w „Roku Myśliwego" bardzo, lakonicznie Dopie 
ro  po wojnie krykuchy <"zwane niewiedzieć cze 
mu „tcreKuchaml’ !) rozpowszechniły się u las. 
Nie ulega wątplivrości, że ren rodzaj łowów 
przyszedi do nas z Rosji, gdzie pized wojną 
był ogromnie popularny wśród myśliwych. Kry 
kuch a nośna tam nazwy: „krikusza", „klikowa 
ja  utka" (od „krik“ — krzyk), „krugoyiaja ut­
ka' (od krążka drewnianego który się umoco­
wywał ma wodzie i na którym kaczka miała od 
poczywać; nawiasem mówiąc wielu znawców 
tego polowania uważało wspomniany krążek za 
zbędny). Otóż u nas obecnie polowanie z kryku- 
kuchą odbywa się wyłącznie na wiosnę, Nato.

miast w  Rosji polowano z krykuchą również w 
końcu lata i początkach jesieni-rmanowide w  akre 
sie, gdy kaczki zebranie ju.ż są w  stadach. Poło 
wano o świc.e 5 zmierzchu wybierając miejsca 
ciągu kaczek. Wynilki iprolowań miały hyć b. obft 
te, gdyż na głos krykuchy nadlairywały nie tyl 
ko kaczory, lecz j kaczki, co zresztą zdarza się 
czasem i na wiosnę, lecz na wiosnę kaczki — 
samiae objęte są ochroną. Należy żyrczyć, by 
myśliwi nas. zapracowali zapolować z krykucńą 
w okresie letnio — jesiennym i o  swych spos­
trzeżeniach napisali do „Trąbek *.

Następujące osoby zostały skreślane z listy 
członków Tow. Łowieckiego Ziem Wscnodnich 
za uporczywe i nieusprawiedliwione niepłace­
nie składek w  ciągu kilku lat: pp Albrecht Mie 
czystaw, Br?ostowsk'. Wiktor, Chmara Mleczyt, 
ławy Dmochowski Stanisław, Kopeć Adolf- Mo­
szyński Michar, Mairwiejew Wtodzimierz, Prze 
laskowSki Konstanty. Dalszy ciąg listy skreślo 
nych ziuniescimy w następnym numerze „Trą
be*c”.
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REKLAMA JEST DŹWIGNIĄ HANDLU. OGŁO 
SZENIE UMIESZCZONE W „JEDNODNIÓW­
CE ŁOWIECKIEJ", KTÓRA ROZEJDZIE S ię  
W 4 TYSIĄCACH EUZFMPLARZY, BĘDZIF 

NAJLEPSZA INWESTYCJĄ HANDLOWĄ.
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1) Na zające poluję w zasadzie tylko z, goń



4 DODATEK ŁOWIECKI

Wydawnictwa nadesłane

Ankieta w  sprawie po­
lowań z gończemi

(Początek na suonie 3-ej)

że nie mamy dobrych psów a polowanie z goń 
czym zasnęło.

Właśnie ten brak gończych na ,kresaich stwa 
rza Domyk A co jest lepsze, czy polowanie z 
gończym, czy pomyk? D&czego się on rozwija? 
Bardzo jasno się to przedstawia. Jaik nie mamy 
dobrych gończych, to  z kundlem nie jest przy­
jemnie polować i denerwować się, że tylko od­
gania od inog izwierzynę. Więc z tego powodu 
powodu polujemy na pomyka w większości wy 
padków unikając zbyt kosztownej naganki.

Nie opieramy się naleciałościom myśliwych 
przyjezdnych t, j. tym którzy muszą „służbowo' 
przebywać na Kresach i należą do Towarzystw 
i Kółek Myśliwskich, a nie znając tutejstzych 
warunków i polowań z gończemi starają się w  
różne sposoby przyczynić do zaniku polowania 
a  niech tylko jeszcze Zarząd takiego Tw a czy 
to  Kółka będzie się składał z przyjezdnych, us. 
łyszymy taki kawałeczek: „nie wolno polować 
z gończemi ao czasu odbycia się poiowaima 
zbiorowego z naganką". Co to jest? —  zaślc- 
pienie i nieznajomość, ze polowania zbiorowe 
mogą być i z gończarm" Pokotu ze "200 sztuk 
i tak nie będiziie, a gotówka wyrzucona nagance 
jak w  bioto lepiej i pożyteczniej przyda się na 
doicarmianie Iu d  watkę z Kłusownictwem.

W yżeł tutaj nie cieszy się takiem powadze 
niem jak gończy i jeśli się spotka chcącego 
nabyć psa, można być pewnym, że chodzi o 
gończego a me wyżła. Przet iętny myśliwy tutaj 
w okolicach poluije z gończym nie tylko na za­
jąca i Liisa i koala lecz \  na kaczki w okresde 
letnim ,a są to  polowania bardzo ciekawe.

Ze swej strony dla podniesienia i rozwoju 
polowania z  gończemi proponuję następujące:

1) Zawiązać spółkę hodowli psa gończego 
przy Wileńskiem Twie Hodowli Psa Myśliws­
kiego. Nanycie w  'Rosji Sow.. kostromuczy na] 
lepszego pochodzenia i wybitnych zalet polo- 
wych, goniących każdą zwierzynę, lub też w 
Anglji Foksihundów za pośrednictwem wym. 
Twa lub T. Ł. Z. W. zaś osoby które zgioszą 
chęć nabycia psa ułożonego czy też szczenia­
ka wiinne być członkami T. Ł. Z. W  i ty k o  
członkowie mogą korzystać z przysługującego 
prawa kupna psa

2) T. Ł. Z W, zwróci się z odezwą w  „Tiąb 
kacn“ do pp. myśliwych posiadających fakty­
cznie dofere psy o podanie adresów celem 
podniesienia hodowli oraz, gdzie są dobre goń 
cze, jiak na sprzedaż, tak też psy lub sukii dla 
pokrycia.

Na posiedzeniu Zarządu T Ł. Z W w dniu 
1 maja 1935 roku1 obecni byli pp pułk. M. Pa- 
kosz, W. Łuczyński, P. Grodzki, L. Pac — Po 
marnaicki i M. Pawlikowski. Uchwalono.

1) na propozycję Administracji „Łowca Pol 
śkiago", by miast projektowanej Jednodniówki 
łowieckiej ziemi wschodnich wydać specjalny 
zeszyt „Łowca Poi'*, poświęcony łowiectwu 
kresowemu, odpowiedzieć odmownie, wyraża­
jąc jednak gotowość służenia ncmocą przy wy 
daniu takiego specjalnego zeszytu wogóle;

2) w związku z zainicjowanym w Nowogród 
ku zjazdem delegatów łowieckich z terenu wo- 
jew. nowogródzkiego — wystać na ten zjazd 
przedstawiciela T. Ł Z. W. w  wypadku otrzy­
mania oficjalnego zaproszenia na ten Zjażd;

3) prosić P. Z S. Ł o wniesienie na najbliż 
size W alne Zebranie kwestji słuszności wprawa 
dzemia jednolitych legitymacyj związkowych dla 
członków Oddziałów Związku;

4) bezzwłocznie skreślić z listy członków T 
Ł. Z W  tych wsziystkich, co do których wy­
czerpano wszehde środki perswazji o ureigulo 
wanie składek zaległych;

5) asygnować zł. 40 na ręce i de dyspozycji

Józef Właaysław Kcibylatiski. Dzień św Hu­
berta w życiu Radziwiłła „Panie Rybeńko“. W a, 
szawa 1934. Odbitka z ,Łowca P°lskiego“ Sb 
14.

Tegoż autora. Zasługi Małopolskiego TOwa 
rzystwa Łowieckiego. Warszawa 1935. Odbitka 
z „Czasu" str. 16.

W krótkiej rozprawie streszcza Autor dzieje 
i zdobycze najstarszej organizacji ideowo — 
łowieckiej w  Polsce, która — „posiada bogatą 
tradycję, jakiej żadna instytucja łowiecka dotąd 
nie m ula i nie ma, bogaty dorobek hodowlany, 
kulturalny i duchowy1!. Dzieje i zasługi Mafopol 
skiego Tow. Łowieckiego (dawniej „Galicyjska 
go Tow, Łow."), istniejącego bez przerwy od r. 
1876, są żywym przykładem, ile pożytku dla idt 
owego łowiectwa może przynieść instytucja c- 
parta w  swej pracy na zdrowych, regjonalnych 
zasadach.

Adam Starzeńoki. O wędrownej kuropatwie. 
La ąuesrion de la perdrix i<Oquerte. Odbitka 
z „Ochrony Przyrody", rocznik 14. 1934 str. 10

Autor pragnie zwrócić uwagę myśliwych na 
szych na wędrówki kuropatw, podając w  swej 
rozprawie wszystkie ogłoszone dotąd maiterjały 
dotyczące kwestjii samego istnienia i obyczajów 
„kuropatwy wędrownej". Stud.jum dotyczy 
wprawdzie tylko kuropatwy, jednak pośrednio 
zahacza o  wielce ciekawy, tak dla ludzi nauki, 
jalk i myśliwych — problem rnigracyj zwieiząt 
łownych, które doiąd uważamy wszyscy za , o- 
srariłe"... Rroszu/ka p. Srarzeńskiego me tylko 
zainteresuje myśliwego, lecz i pobudzi go do 
głębszych reflcksyj.

P. wiicestarosty brasławskiego p. Wt. Girskie 
go w celu wypłacenia według jego uznania na­
gród pieniężnych funkcjonariuszom Policji pow. 
orastaw skiego, najbardziej wyróżniających się 
w  walce z klusiowiniotwem.

Zarząd Tow. łow , Z. W. otrzymaj od Poi 
skiego Z w. Stowar/.yszeu Łowieckich legity­
macje dla członków Towarzystwa, jako człon­
ków popierających Związku. Zawiadamiając o 
powyżozem, Zarząd Tow. Łow. Z. W. zazna­
cza, że legitymacje te zostaną doręczone tylko 
tym członkom, którzy opłacili składki zaległe 
oraz składkę na r. 1935.
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Mieczysław Mniszek TchOrznicki. Dlaczego 
musimy ćhiOnić przyrodę. Druk, Federacji. Słedl 
ce. str. 13.

Tegoż autora. U praź.ódej łowiectwa Odbii 
ka z życia  Podlasia". 1935 r. str. 8.

Tegoż auto.a. „Samosąd °dyfica“. Warszawa 
1935 Odbitka z „Łowca P°lskiego ‘. str. 7.

Tegoż auiora. Aioerl Mniszek. 30 lecie pracy 
.ia niwie literatury łowieckiej Warszawa 1935 
Odbitka z „cowca Polskiego". Str. 8.

Tegoż autora. Tragedia rzeki. Warsz. 1935. 
Odbitka z „Łowca Polskiego . słr; 8:

Walenty GarczynsJo W sprawie dzierżawy 
poiowań w  lasach państwowych. Warsz. 1935. 
Odbitka z „Łowca Polskiego str. 39.

Na lamach „Trąbbk" poruszaliśmy nieraz róż 
r»e bolączki związane ze spraw ą dzierżawy polo 
wania w lasach pństwowych (artykuły piorą pp. 
J. Borowskiego, inż. L. M i inm:), to  też z praw 
uziwą radością w ttam y i rtykul p. Redaktora 
Gorczyńskiego, w ydany w  osobnej broszurce,. 
Stanowi on — syntetycznie, fachowo i wnikliwie 
przepracowany — cały nieomal „ m ateijał kry 
tyczny" dotyczący tej, tak ważmej dlla myśli­
wych, a tak  opłakanej u nas sprawy. W dłuż­
szym wstępie Auror rozprawia się przedewszyst 
kieim z bezmyślnym fisikailiizmem niaszej biuro- 
kracji leśnej, polegającym na zestarzałym i śmie 
sznym poglądzie na łowiectwo, jako na przed­
miot „zbytku" Następnie w  słowach mocnych 
krytykuje również 'biurokratyczną tendencję u- 
pańsfwowicnia gospodarki łowieckiej (przejścia 
z systemu dzierżaw na system handlu odstrzała 
mi). Skolei zostają poddane rzeczowej i właśnie 
dlatego, że rzeczowej1 —  wręcz bezlitosnej kry­
tyce stosunki panujące u nias przy wydzierża­
wianiu 4. p. (nonsensy samego: tworzenia obwu 
dów państwowych, bałamucfwa warunków urno 
w y dzierżawnej, horrendalne śrubowanie tenuty 
bezmyślność przy jej „kalkulowaniu" etc. etc.)

Autor kończy pracę remi słowy- „Dotych­
czasowy stan rzeczy, oparty aż zbyt często na 
ciasnym fiskalizmie i nieoszczędlzaniiu nawet naj 
lepszego dzierżawcy (analogja do nieoszczędiza 
niia płatników przez władze skarbowe) i na dą­
żeniu uzyskiwania jak najwyższych tenut dzier­
żawnych, czyni polowanie droigiem, zamyka go 
dla szerszych mas... i w  rezultacie nie przyczy­
nia się do rozwoju łowiectwa... Zwror więc od 
tych stosunków, wytworzonych przez źle zrozu­
mianą gorliwość urzędniczą w obronie rzeko­
mych interesów skarbu państwa, staje się ko­
niecznością"... Chciałoby się, by świetna ksią­
żeczka p. Garczyńsikiego znalazła się na biurku 
wszystkich pp. Dyrektorów lasów państwowych 
wszystkich pp. Referentów łowieckich w Dyrek 
cjach, wszystkich pp. Nadleśniczych (i wogóle 
tych wszystkich, od których bezpośredni ► i poś 
rednuo zależą losy polityki łowieckie, w lasach 
stanowiących własność Państwa. Szkoda, że bro 
szurkę odbito tylko w 50 egzemplarzach... M. P

Dnia 3 listopada rb. Tow aizęsiwo Łowiec­
kie Ziem Wschodnich wydaje Jednodniówkę Ło 
wiecką. Będzie ona miała .na celu zobrazowanie 
myślistwa ziem1 wschodnich i propagandę przy 
rodzonego piękna tych ziem Nie zamierzamy 
ograniczyć Jednodniówki' dio ciasno prowincjo­
nalnego v, yKazania świateł i cieni łowiectwa 
kresowego. Wychodzimy z założenia, że łowiec 
tw o kresowe — tak  jeszcze mało łub jednostron 
nie znane, tak .zaniedbane a tające w sobie tyle 
piękna i czaru — nie jest bynajmniej jakąś egc. 
isttycźnie obw ałow aną itwierdzą myśliwców kre 
sowyich... Jest ono wspólnem dobrem i wspólną 
troską wszystkich braci myśliwych Rzeczypospo 
litej. Nie chcemy „murów chińskich" ale nie 
chcemy również panoszącej się ignorancji o 
naszycn „Kresach". Niechże Jednodniówka bę­
dzie pomostem braterstw a myśliwskiego pomię 
dzy Wileńszczyz/ną i Małopolską, pomiędzy Poz 
nainiem i Polesiem 1... Dlatego też do współpracy 
z nami. zaprosiliśmy znanych pisarzy łowieckich 
z całej Polski. Dlatego też odezwę nawołującą 
d o  zamawiania Jednodniówki. sKie^owaliśmy do 
wSIzyS^kijch orgainiizacyj myśliwskie li zrze­
szonych w Polskim Związku Stowarzyszeń Ło 
w.ieckich. Jednodniówka będzie wydawnictwem 
ozdobnem, albumów em: około 32 stronic teks­
tu i ilustracyj na dobrym papierze ilustraicyjm- 
oytm formatu „Łowca Polskiego". Cena egzem­
plarza wyniesie około 2 zt. 50 gr. — Zrcszlią 
cena oędzie tern niższa; a szata Jednodniówki 
i jej objętość — tern większe, im więcej ołrzy 
mamy zamówień. Zamówienia prosimy kiero­
wać pod aidtesem Towarzystwo Łowieckie 
Ziem Wschodnich, Wilno ul. Mickiewicza 11 
(Klub myśliwski).

Skrzynka pocztowa
W. Pana Delegatowi J. Laskowiczowi w 

Piątko wszczyźnifc.
1) w myśl art. 156 piat. 8 ustaiwy stemipl- 

wolne są od opłaty stemplowej uartj łowieckie 
wydawane straży łowieckiej prywatnej zatwier 
dzonej prze,z wta>azę państwową, natomiast usta 
w a stemplowa me zwalnia podań o takie karty 
od oploty stemplowej; również prawo łowieckie 
nie zwalnia/ tych kart od opłat specjalnych na 
rzecz Min. Rolnictwa1; przeto> ogólny koszt roc2 
nej karty łowieckiej dla strażnika zaprzysiężone 
go wynosi:, zł. 5 50 za podanie i zł 10 na rzecz 
Min. Rolnictwa, razem zł. 15.50, nie licząc opłat 
za załączniki; .pozwolenie na broń jest w  obec 
nym stanie prawnym spraw ą zupemie odrębną 
od spraw y karty łowieckiej: przep.sy me prze­
widują żadnych specjalnych ulg lub zwolnień 
dila straży zaprzysiężonej; -opłaty stemplowe od 
pudani,a i pozwoienia na broń wynoszą ogołem 
zł. 1 1 , ; więc łącznie z opłatami za kartę łowiec: 
ką zł. 26.50 (a  nie 22);

2) koszt 14-dn,iowej karty łowieckiej wyno­
si: zł. 5.50 za podanie, zł. 5.50 za kartę jart. 
156 pkr. 8 i 154 ustawy stemplowej) oraz zł. 2 
opłaty na rzecz Min. Roi. (art. 34 praw a łow.); 
razem zl 13; ogólny koszt karty rocznej wynosi 
zł. 26.50 (w  óbu wypadkach — nie licząc załącz 
ników ); przeto różnica między kartą roczną a 
14-dlniową wynosi nie 8 zł., lecz zł. 13,50 
opłaty za pozwolenie na broń pobierane są ]. 
w. osobno. M. P

Z T-wa Łowieckiego Z. Wschodnich

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Drukarnia „ S ło w a " . Wilno


